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Ceny ogłoszeń: 


strona 


g- 
ma 8 łamów. 


Redaktor Naczelny przęjeauje 5—7 pepołudniu. 


makrólogi 12 gr. zwyczajne 5 gr., za wiersz milimetrowy; 
enia w kolorach 6 50 procent drożej. 
zemia zagraniczne o 100 proc. drożej. 


W tekście 20 gr, m | 
ya ocz ? 
robne ogłoszenia 5 gr. za wyraz; i „ałecy 3 er. za wyraz. 


MINISTER HUEBNER 
O NAPADZIE. 


W związku ze skandalicz- 
nym napadem na pociąg min. 
Hübner oświadczył że dymisja 
wojewody Downarowicza jest 
faktem dokonanym. Następca 
na miejsce Downarowicza nie 
jest jeszcze przewidziany, przy* 
puszczalnie będzie nim gene- 
rał. Oprócz dymisji Downa- 
towicza nastąpią inne. Ma- 
szynista, pociągu wiozącego 
biskupa i wojewodę, Władysław 
Socha, został aresztowany. 
Komendant policji Mięsowicz= 
oświadczył Hübner — zóstał 
zawieszony w czynnościach. 
Komendant policji — powie- 
dział Hiibner — który się nie 
broni, który się poddaje bez 
walki, który nie osłania swo- 
jego wojewody — to skan- 
dal. Akcja pościgowa jest bar- 
dzo utrudniona ze względu na 
„ błotnisty i zalesiony teren. 
Ludność miejscowa pragnie 
spokoju i dlatego nieprzy- 
chylnie odnosi się do wystą- 
pień bandytów. Delegacje lud- 
ności żądały od ministra za- 
prowadzenia stanu wyjątko- 
wego lub wojennego. Je- 
dnakże jest to niemożliwe. 


Jedną z bardziej doniosłych 
i palących kwestyj na kresach, 
jest reforma rolna. Ogólny 
uastrój ludności na kresach jest 
dodatni. Stosunki są ` ser- 
deczne. Ludność miejscowa 
witała ministra: chlebem i so- 
lą. Ludność kresowa jest 
doskonałym materjałem na 
dobrych obywateli. Są jed- 
nakże elementy niezadowo- 
lone i wykorzystywane - przez 
agitatorów zakordonowych. 


AKCJA DYWERSYJNA. 

Z Brześcia donoszą: Na wia- 
iomość o akcji pościgowej i wy- 
tropieniu członków bandy z pod 
Lunińca, oddziały. dywersyjne z 
ża kordonu organizują nową ak- 
cję napadów na pogranicze. Ma- 
newr ten ma na celu odctągnię- 
cie oddziałów pościgowych od 
bandy. Takie uderzenie nastąpi- 
ło w nocy z dnia 27 na 28 b. m. 
na wieś Duczewicze, powiatu Łu- 
ninteckiego. Sześciu uzbrojonych 
bandytów przedawło się ze strony 
sowieckiej na terytorjum polskie, 
napadło na pierwszą osadę gra- 
niczną i zrabowało gospodarstwo 
jednego z miejscowych włościan, 
tłóry został zabity. 

Wczoraj nad ranem bandyci 
napadli na futor Zarzecza, powia- 
tu łunimieckiego, zamordowali 
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Dyrektor Wydawnictwa przyjmuje 11 —1 po południu. 
Warunki prenumeraty 


zł. 8 z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 8 gr. 50 miesięcznie. 


Precz z niedołestwem!.. 


Precz z kompromitacją Polski wobec Europy'!.. 


Jeszcze jeden niesłychany skandal. 
Ktoś znów musi podzielić los p. Downarowicza, ktoś poniesie winę wysłania 


w pościg za sowbandytami. 


dzierżawcę Pawla Sklińskiego, a 
futor doszczętnie obrabowali. 


DMOWSKI ŻYJE. 


Wiadomość, jakoby policjant 
Dmowski, który jeden ostrzeli- 
wał się w. czasie napadu na po- 
ciąg nie żyje, okatała się nie- 
prawdziwą.  Pogłoska o Śmierci 

stąd, że w czasie opera- 
cji ciężko omdlat. 


WALC © 


Ši , Prayazig soticanis 
gany Kitete ; 


Niestety, wynik starcia wy- 
padł zgoła inaczej niż przewi- 
dywano, 

Napierani rzez , obławę, 
bandyci posunęli się aż do wsi 
Rachwiczów, sdległej o trzy 
kilometry od geaniey sowiee- 
kiej i obsadzonej przez na- 
sze czaty. 

Tu ebliczywszy swe sily, 


do  ocze- 
ze ści: 


„Bezpieczeństwo P 


| Już niemal 


| 


uderzyli z furją na rozstawio- 
ne polskie placówki i po sto- 
czeniu zaciekłej walki, zdołali 
przerwać kordon. 

Opryszków było 15, mówię 
i piszę: piętnastu! 

Cyfra ta sama przez się 
unaocznia, jak słaby musiał 
być łańcuch uaszej tyraljery 
skoro nie zdołał zatrzymać 


lub wygnieść do nogi tak nik- 


łej GREW: 
oco zatem wogóle za- 
rządzońo obławę, jeśli daje 


ona tak barzo kompromi- 


tujące wyniki? 


Piętnastu zatem, trzymanych 
w potrzasku, ordy- 
narnych obwiesiów przebiło się 
przez osaczników i, unosząc ze 
sobą zabitych i rannych, prze- 
kroczyło granicę. 

Lupy pozostawili na miej- 
scu: poehodzą one ź rabunku 
pociągu Downarowicza, 

lena grupa złożona z kilku- 


Europy“. 


dziesięciu grasantów, 
się na bagna. 

Policja zacieśnia pieścień ob- 
ławy, podchodząc coraz bliżej do 
kryjówki zbójców. Tym razem 
— jak zapewniają — należy o- 
czekiwać 


cofnęła 


rychłej i skutecznej likwidacji 
Z iem. niespodzianek. 
Obyśmy znowu nie dozmali zawo- 
du! 


Wśród  osaczomych znajduje 


BiĘ 

sam Trofim Golenin, 
naczelnik oddziałów  dywergyj- 
nych, 

j słynny watażka 
Czuwaldu. Sztab jego stanowią: 
Wasyl Chorszk i osławiony Ba- 
cieczka, były zastępca Muchy. 
Wszyscy trzej są poddanymi Bol- 
szewji i zamieszkują stale po tam 
tej stronie granicy. 

Do Rachwicza został odko- 
menderowany komisarz Sarnecki. 


olski jest bezpieczeństwem 


Czego potrzebuje świat, by uzyskać prawdziwy pokój ? 
i ciem realnem. Ci jednak, któ- 


Nowym krokiem p. Skrzyń- 
skiego na drodze do nawiązania 
bezpośredniego kontaktu z. opi- 
nją `- społeczeństw zagranicznych 
jest artykuł, jaki p. Skrzyński u- 
mieścił w tygodniku paryskim 
„L'Europe nouvelle“ p. t. „Pol- 
ska zamknięta między Niemcami 
a Rosją, domaga się szczególnych 
gwarancyj natury politycznej, 
potrzebnych, by zapewnić bez- 
pieczeństwo państwom, 

Po stwierdzemu faktu, że de- 
mokracja włada światem, ikre- 
śla p, Skrzyński, że „los Polski i 
los: demokracji są  solidarne*. 
Bezpieczeństwo jednej wymaga 
bezpisozatiwa APNE y 
zaś to bezpieczeństwo było real- 
ne, należy przedewszystkiem o- 
siągnąć „nową atmosferę moral- 
ną“, 

„Przedewszystkiem należy u- 
pokojowić umysły; należy: się 
rozbroić moralnie“. Drogą do ta- 
kiej ewolucji jest demokracja, bo 
„prawdziwa demokracja jest za- 
wsze za -pokojem „Ale sama 
demokracja -=~ pisze p, Śkrzyń- 
ski — nie wystarczy. | AżebyrEu- 
ropa wyleczyła się, trzeba by jej 
życie ekonomiczne i inansowe 
zostało przywrócone do dawnego 
ładu, trzeba, by wymiany zostały 
podjęte pomiędzy narodami, trze- 
ba, by dostarczono skutecznegó 
lekaczjwa przeciw ciężkiej cho- 


robie, na którą cierpią niektóre 
organizmy, trzeba, by uleczono 
bezrobocie“. « Dobrobyt bowiem 
w. przeciwieństwie = do biedy nie 
szuka  zadawałamia się z :ze- 
wnątrz. 

„Nadewszystko jednak nale- 
ży przywrócić zaułanie między 
narodami,. W tym celu -należy 
się na. równi we wszystkich pań- 
stwach zająć sprawą równoupra- 
wnienia mniejszości w. obliczu 
prawa, wszędzie tedy, . gdzie 
mniejszości cierpią należy przyjść 
im z pomoca i Liga  Namodów 
ma tutaj piękną rolę do spełnie- 
nia. 

Polska znajduje się w tym kq- 
cie Europy, który, jest najwięcej 
narażony. Niebezpieczeństwo zaś, 
jakie grozi Polsce, grozi właści- 
włe calemu kontynentowi, bo za- 
kłócenie pokoju w Polsce, decy- 
duje ò zakłóceniu pokoju międży- 
narodowego. Bezpieczeństwo te- 
dy Polski jest bezpieczeństwem 
Europy. 

Dzisiaj nie wystarczą na za- 
pewnienie pokoju: tylko "wysiłki 
wójskowe, tylko gwarancje. poli- 
tyczne mogą bezpieczeństwo u- 
czynić namacalną _ rzeczywistoś- 
cią.. By je osiągnąć, wystarczy 
dojść do porozumienia odnośnie 
dp: arbitrażu, wzajemnej - pomo- 
cy, i redukcji zbrojeń. Wtedy 
bezpieczeństwo stanie się poje- 


rzyby mieli: arbitrażować, muszą 
mieć stały kodeks, a mogą nim 
być poszczególne traktaty, na 
których się byt państwa poszeze- 
gólnych opiera. Stamowiłoby. to 
istotnie prawo międzynarodowe. 

Rozumie jednak p. Al. Skrzyń- 
ski, że jesteśmy jeszcze bardzo 
dalecy w Europie od tego stanu 
rzeczy. Natomiast szerzą się po- 
mruki, wychodzące z kół tak zwa- 
nych „pacyfistycznych*, polega- 
jące na twierdzeniach, że praw- 
dziwa pacyfikacja wymagałaby 
„pewnych zmian terytorjalnych" 
w stanie faktycznym, ustalonym 
przez traktaty. Gdyby się ten 
stan umysłowy miał uogólnić — 
powiada min. Skrzyński — to 
powstałoby z tego wielkie i nie- 
obliczalne w skutkach niebezpie- 
czeństwo dla pokoju...  Jeżeliby 
pod zwodniczym pozorem jakie- 
gokolwiek przeprowadzenia po- 
prawek terytorjalnych odważomo 
się tknąć obecne granice, to na- 
stępstwa byłyły nieobliczalne. 
Niema narodu, któryby nie byt 
zdecydowany: bronić z całych 
swych sił swojej ojcowizny. Ten, 
kto chce naruszyć ją, ryzykuje 
grę z ogniem, znaczy to prowo- 
kowąć wójnę zamiast zaprowa- 
dżać pokój”. 


5 W administracji, biurach 
. dzienników, kioskach — 


zbyt słabych sił 


Drogą wywiadu ustalono, że gnia 
zdem bandy jest 

miejscowość Cymkowicze, 
położona: w 'Bolszewji, w odległo- 
ści 15 kilometrów od granicy. Do 
Polski. przedostała się wataha na 
krótko przed dokonaniem napa- 
du pod Łunińcem, w drobnych 
grupkach, w przebraniu kupców, 
powracających rzekomo z jar 
marku w Klecku. 

Qzęść * ludności 
bandytów i rozpuszcza 

kłamliwe wieści 

o. napadach, które nie miały miej- 
sca, alby odwrócić uwagę policji 
od właściwych kryjówek. 

Banda Golenina moni resztka- 
mi sił, gdyż zaszyta w moczarach 
i odcięta od zamieszkałych oši- 
dli, nie może uzupełniać topnieją- 
cych zapasów żywności. O TOZ- 
paczliwem położenin osaczonych 
świadczy ostatni nanad na Zarze- 
cie, gdzie zrabowano wyłącznie 
środki żywności. 


kt * 


wspomaga 
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Kiedy na wschodnich  rubie- 
żach trwa pościg za sowiecki- 
mi opryszkami, którzy, gwałcąc 
prawo: międzynarodowe, wdarli 
sie na ziemię Polską, by grabić 
i mordować — z . południowych 
krańców Rzeczypospolitej qó- 
chodzi wieść o wypadku, przypo- 
minającym żywo ostatni napad 
pod Łunińcem. 

W nocy z niedzieli na ponie- 
działek, został ostrzelany pociąg 


osobowy, wychodzący z. Krako- 
wa do Krynicy. Stało się to wo- 


| bolicy Łowczówka. Sprawców nie 
wyśledzono. Jedma z kul prze- 
| biła szybę wagonu trzeciej kla- 
sy. Ten sam pociąg w innem 
| miejsen został  obrzucony ka- 
mieniami. 

Oba napady wywołały po- 
płoch wśród licznych pasażerów. 
Na szczęście nikt nie został ra- 


niony. 

Tak to w świetle faktów 
przedstawia się u nas. bezpie- 
czeństwo publiczne. Na wscho» 


dzie czy południu obywatel pol- 
ski nie jest pewny swego, życia. 
ni mienia, bo czyhają na nie wro- 
gowie z zewnątrz i z wewnątrz, 
a zakusy te nie znajdują mależy- 
tego odpori 

Za opłakany. ten stan rzeczy 
ktoś musi ponieść odpowiedzial- 
ność. 

Polska nie jest i nie może być 
Albanją. 

Ostatnie wydarzenia -urabia- 
ja jej te markę zagramicą, rywa- 
Mzując”skutecznie z przysłowia- 
wą. „propaganda“. 
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Odwrotna strona 
medalu. 


Wśród chóru głosów praso- 
wych, omawiających z najrozma- 
itszych punktów widzenia pacy- 


likacyjne narady genewskie i re- 


zultat ich dotychczasowy — pro- 
jekt p. Benesza, na szczególne 


wyróżnienie- zasługuje artykuł 
poważnego publicysty francu- 
skiego, p. Piotra Bemus w nie- 
mniej poważmym dzienniku poli- 
tycznym „Journal des De- 
bats“, 


P. Bernus pokpiwa sobie do- 
brodusznie z entuzjastów i zapa- 
łeqców, którzy w papierowych u- 
ehwałach i profokótach chcą wi- 
dzieć „początek tysiąclecia spra- 
wiedliwości*; uwagi zać swoje 
poświęca. głównie odwrotnej stwo 


nie medalu, t. j. tym  zastrzeże- 
niom, które teoretycznej treści 
protokutu p. Benesza ierają 
najzupełniej wszelką wartość 
praktyczną. 

Przedewszystkiem pzotokuł 
awbitrażowo-pokojowy, ` powinien 


być ratyfikowany przed d. 1 ma- 
ja 1925 r. przez 15 mocarstw, 
wśród których cztery mają nale- 
żeć do rzędu posiadających stałe 
miejsce w Radzie, Ligi Narodów. 
Wystarczy więc, aby tylko jedno 
z wielkieh mocarstw odrzuciło 
projekt, a będzie on uznany za 
nieuadający się do zastosowania 
i zamnusowany. 

Postawa rasy i opinji digicel- 
skiej co do ewentwdnego udzia- 
ru idoy bry tyjskie j w wystąpie- 
niu przeciwko „napastn kowi — 
zdaje się nie pozostawiać wątpli- 
wości, żę znajdzie się „jedno ż 
mocarstw“, które twór genewski 
unicesiwi, żanin om żyć zacznie: 

W dalszym ciągu p. Bernus 
porusza sprawę dalszych zastrze- 
żeń, dotyczących konferencji roz 
brojeniowej i realizacji jej uchwał 
(patrz „Nowiny Nr. 71 — „Bań- 
ki. mydlame''). „Niestety — pi- 
sze p. Bemus — pragnie się po- 
dać deser przed obiadem, t. j. 
przystąpić do rozbrojenia. przed 
defimitywnem zastosowaniem u- 
zgodmień, dotyczących arbitrażu 
i bezpieczeństwa... Oto dlaczego 
narazie w. projekcie Dwunastki 
nie możemy; widzieć nic, poza pe- 
wnego rodzaju pobożnem życze- 
niem; sytuacja byłaby naj: ujeł- 
niej odmienna, gdyby zastosowa- 
nie tego projektu nie było, na- 
przekór wszelkienu zdrowemu 
rozsądkowi, uzależnione od u- 


przedniego rozbrojenia. 
pokojo- 


Oto co pisze o 
wych  mirążach  genewskich 
wytrawny francuski publi- 
cysta, nienależący bynajmniej 
do obozu wrogiej p. Herriot'owi 
prawicy. Uwagi p. Bemus nie 
są ami ałośliwem tamtazjowaniem 
dziennikarskiego  srzędy, ani 
zgryźliwą krytyką uprzedzonego 
do arbitrażowych rojęń człowie- 
ką. Autor tych uwag patrzy na 
rezultaty długiej pacyfikacyjnej 
dyskusji najzupełniej trzeźwo, 
zaś analizą swą piera na kon- 
krętnych postanowieniach przy- 
jętego przez Komisję 12-stu pro: 
tolkółu. 

Ta analiza prowadzić musi 
poza tem do pewnych  określo- 
nych wniosków, których nie my- 
śli taić przed opimją szczery za- 
zwyczaj autor omawianego, przez 
nas artykułu. Uporczywość de- 
legatów angielskich co do: spra- 
wy. uzależnienia mocy obowią- 
zującej protokółu ód uprzedniego 
rozbrojenia była tak wielka, że 
istotnie można wespół z. p. Ber- 
nus przypuszczać... że pan Mac- 
Donald i jego współpracownicy 
mają bardzo daleko idące za- 
miary, że w ich oczach przy- 
szła, konferencja rozbrojeniowa 
ma być zaczepieniem dla kwestji 
rewizji traktatów pokoju... 

W tych właśnie „daleko idą- 
cych zamiarach“, należy niewąt- 
płiwie. dopatrywać się źródła nie- 
zwykłych „potknięć* p. Mac-Do- 
nalda na temat G. Śląska i odpo- 
wiiedzialności za wojnę. 


= 
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Rodacy! Hemyk oienkiewicz powraca 
do- swoich 


Powraca do swoich Ten, któ- 
ry na ludu niedolę otwierał oczy 
społeczeństwa w czas ciężkiej 
niewoli; który mapełnił, nam 
wszystkim duszę czarem stworzo 
nej przez siebie przeszłości; któ- 
ry wątpiących pokrzepiał, sła- 
bych umacniał, umiłowanie Ojezy 
any budził i utrwalał; któremu 
aawdzięczamy _ najpiękniejsze w 
wizji triumfu i potęgi pwzeszłości 
Polski spędzone długie chwile: 
który sławę. Narodu. rozniósł po 
świecie całym: który praw Polski 
bronił przed obcymi; który wy: 
wałezył Jej niepodlegiość... 
Powraca do swoich Henryk Sien- 
kiewicz, duchowy hetman nato- 
chi, aitor Janka muzyýkántá, Bart 

, Za Try- 
logji, Qúo Vadis, Krzyżaków i ty 
lu, tylu innych utworów. 

Powraca Mo swoich,» by. do 
snu się wiecznego ułożyć w gio- 
bowcach+Św.- -Jańskiej katedry: w 
Warszawie, by z cichej trumny, 
która Bię mad nim w przeddzień 
odrodzenia Ojezyzny przedwcześ- 
nie zawąwa, sluchać gwaru hig- 


O sfałe przeństawicielsiwo w Radzie 
bigi Narodów. 


Wegście Niemiec w skład Ligi 
Narodów jest już tylko kwęgt, 
czai. Nie uiega również wąbpłi- 
wości, że Niemcy otrzymają sta- 
łę miejsce w., Radzie Ligi. Ten 
zwrot syiuacji, będący. zarazerą 
poważną zmiąną w uałądzie sił 
na arenie międzynarodowych sto- 
staków, nië może pozosiać bez 
wplywa na politykę polską i wy- 
wołać musi akcję z jej strony, 


W jakim kierunku akcja ta 
nia się potoczyć? 

Przyjęcia , Niemiec ido Ligi 
przeszkodzić nie możemy, tak, 


jak nie możemy wpłynąć na 'ga- 
siadające tam państwa, aby od- 
az Rzeszy stałego miejsca w 
Radzie. Pozostaje więc tylko 
druga droga: stąrać się energicz- 
nie, by także Polsce owo stałe 
miejsce w Radzie przyznano. 

Żądanie to jest w całej pełni 
uzasadnione. — Dotąd nie mo- 
głiśmy się o stałą reprezentacje 
dopominać, albowiem posiadały 
ją tylko te państwa sprzymierzo- 
ne, które tworzyły w czasie woj- 
ny t. zw. mocarstwa główne. Mo- 
glismy się więc ubiegać tylko o 
jedno z 6 miejsc, pochodzących Z 
corocznego wyboru. Z jakim 
skutkiem przeprowadził to w ro- 
ku ubieglym :p. Marjan “Seyga, 
pamiętamy jeszcze zbyt dobrze. 

Zmiama podstawy, na której 
opierać się będzie Rada Ligi Na- 
rodów przez przyznanie Nieraco 
stałego przedstawicielstwa, upra- 
wnia nas jednak do żądania rewi- 
zji składu rządu także w stosun- 
ku do nas. 

Jesteśmy państwem 30-miljo- 
nowem, jedynem wielkiem pań- 
stwem sojuszniczem mocarstw za 
chodnich w Europie środkowo- 
wschodniej. Zmaczenie politycz- 
ne, militarne i gospodarcze Polski 


„NOWINY 


podległego w Polsce życia... 
Na dzień wielkiego dla 
ski pogrzebu, który się odbędzie 
w połowie października b. r. na- 
stroić winniśmy dusze wspomnie- 
niem i wdzięcznością, by uczcić 
szęzerze Jego pamięć. 
Ale i neczeić godnie, jak na o- 
bywateli Wolnego Państwa przy- 
stało, 
Więc niech popłyną dary i o- 
liary, niech złote i grosze złożą 
ci, którzy karty dzieł Jego łzami 
szczerego wzruszeria złewali, a 
więc wszysey: chłop į robotnik, 
rzemieślnik i inteligent, wszyscy, 
co czytać i słuchać umieją, bo 
wszyscy, stąrzy czy młodzi, pod 
Jego władczym pozostają uro- 
kiem... 
Ofiary na sprowadzenie zwłok 
Henryka Sienkiewicza ze Sawaj- 
carji, gdzie umarł 15 listopada 
1916 r., — do Polski i na funda- 
eję Jego imienia składać należy 
w Redakcjach pism miejscowych 
i u Skarbmika Komitetu rejenta 
Rossmana, ul. Piotrkowski 74. 


Poł- 


sprawie, że mimo tormalniego mig- 
uznąwawia tęgo „tytułu, jesteśm 
mocatstwem. Wejście Niemiee 
do Rady, a pozostawienie Polski 
poza jej obrębem, „zniszczyłoby 
równowagę sił wewnątrz tej im- 


stybucji, a dla nas byłoby nieu- | 


stającem niebezpieczeństwem, że 
najżyywotniejsze sprawy naszego 
bytu będą przęz Ligę lekceważo- 
ne, 
polskiem kłód + się tego ro- 
dzaju wówczas na- 
sza rzynałeżność do Ligi Naro- 
dów byłaby tylko przymusową, 
gdyż brak byłby w Polsce zaufa- 
nia do Ligi, a wszystkie odpowie- 
działne czynniki myślałyby usta- 
wicznie o sposobach zabezpiecze- 
nia naszych praw i interesów po- 
za tą i ucją czy nawet wbrów 
niej. Zdaje. się, że tego rodzaju 


ukształtowamie sytuacji nie leży 


Gdyby zaś w społeczeństwie | 


w  imteresie' ami wielkich mo- | 


carstw, 
chwiałoby to jej powagą na euro- 
pejskim wschodzie, gdzie powagu | 
jej i tak nie jest jeszcze zbył 
wielką. 

P. minister Aleksander Skrzyń 
ski, którego trzeźwość polityczna 


i rozum stanu tyle już Polsce 
przysporzyła sukcesów, winien 
rozpocząć natychmiast kroki 


przygotowawcze dla przeforsowa 
nia naszego postulatu. Jesteśmy 
przekonani, że przy umiejętnem 
poprowadzeniu sprawy, znajdzie 
on poparcie rządu BA «Fold w 
dia którego wejście 
skład Rady Ligi M irodów Din będzie 
gwarancją, że nie zostańiie tam 
zmajoryzowaną przez Anglję i 
tych członków Rady Ligi z wy- 
boru, którzy należą do angło-sa- 
skiej sfery wpływów. 

Sprawa jest ważną i nie cierpi 
zwłoki. 


Repnin redivivus. 


Oboleński ustępuje — na jego | 


miejsce. wchodzi 
agrement Rządu polskiego pan 
Wojkow. Przed kilku tygodnia - 
mi, gdy nazwisko to zjawiło się 
jako. balon próbny, grupa dzien- 
mikarzy warszawskich wystąpiła 
przeciw p. Wojkowowi, wywleka- 
jąc na Światło dziennę jego 1ze- 
komy współudział w mordzie ro- 
dziny carskiej. Nad tymi argu- 
mentami chcemy w tej chwili 
przejść do porządku dziennego a 
wysuniemy inne, związane z po- 
wagą naszego państwa i obroną 
jego stanowiska dyplomatyczne- 
go. 

Jak wiadomo p. Wojkow był 
przez czas dłuższy piczesem de- 
legacji rosyjskiej w  komisjąch 
mieszanych — reewazuacyjnej i 


i zyska! JUŻ 


spęcjąlnej i jako taki miał za ba- 
danie czuwać nad wykonaniem 
traktatu ryskiego, Jak. go Ś0- 


wiety wykonują o tem podaliśmy 
już niejednokrotnie. Jak. speł- 
niał swą rolę p. Wojkow? Za je- 
go urzędowania aresztowano Kil- 
ku polskich ekspertów  nauko- 
wych i osadzono w więzieniach 
czrezwyczajki, P. Wojkow ani 
słówkiem nie złagodził losu nie- 
szczęśliwym a natomiast  całem 
zachowaniem. się: aprobował czy- 
ny ezerezwyczajki, która nie 9- 
mieszkała naszych ekspertów za- 
poznać z więzieniami Łubianki i 
Butyrki, dając im przez to moż- 
ność zwozumienia dróg, _jakiemi 
wypełni się zobowiązanie ryskie 
na. wypadek, gdyby się ktoś ener 
giezuiej oń upomniał. 


ami'Ligi Narodów. Ża- | 


Nr. TT! 


Program zbrojeń morskich floty sowieckiej 


Prasa emigrancka, w awiązku 
4 ostatniemi wiad-mościami o 
manewrach, bałtyckiej floty so- 
wieckiej, przytacza szereg cieka- 
wych informacyj o składzie i sta- 
nie obecnym tej floty. 

Flota bałtycka ześrodkowaną 
jest w fortecy kronsztadzkiej i w 
ciągu ostątnich lat była usilnie 
temontowaną przy wydatnym u- 
dziale inżynierów niemieckich. 
Na początku tegorocznej kampa- 
nji letniej został ukończony re- 
mønt następujących statków. któ 
re weszły w Skład floty bojowej: 
Statek fiijówy Marat (b. „SE- 
wastopol'*), statek linjowy Gan- 
gut“: krążowniki: „ADSOKA”, 
„Awietlana* A „Butakow: i i 
rydów*; À 
guar", „Forel“ i „Kugtar”: dwa 
dywizjony torpedowców eskadro- 
wych typu „Emir Bucharski* i 
trzy lekkie krążowniki typu .,No- 
wik*. Prócz tego flotą liczy je- 
szcze kilka, łódzi pódwodnych po 
chodzemia zagranieznego. Załogi 
tych statków wynoszą łącznie o- 
koło 3000 re N 

Obecnie 
kwestja widzi noty s 
nej. Komisarjat marynarki 24 

cował dwa programy: mały, któ- 
ry ma być urzeczywistniony nie- 
zwłocznie. i <luży.  Urzeczywist- 
mienie małego programu poleco- 
ne jest głównemu zarządowi bu- 
domy oktętów, na którego ożele 
stoi znany jeszcze przed wojną 
inżynier Kryłow. 

Mały -program przewiduje bu- 
dowe dla morza Bałtyckiego: 1) 
dwóch lekkich Krążowników, o 
szybkości 23—28 węzłów, pojem- 
ności 8200 tonn. o stosuńkowo 


słabem nzbrojeniu (6 dział 6<alo- | 


wego kalibru i kiłka mniejszych). 
Budowa ma nastąpić natychmiast 
środkami miejscowemi i ma być 
ukończoną w roku 1927. 

2) 4 torpedowce  eskadrowe 
nowego rosyjskiego typu: pojem- 
ność — 1400 tomm, szybkość — 


36 węzłów, zagłębienie 3 m.: mas 
szyny — tuwbimy Parsonsa; u- 
zbrojemie — 4 działa 4-ro calowe 
długości 50-cim kalibrów i kilka 
mniejszych. Budowa ma być roz 
poczęfa natychmiast i ukończoną 
w Ciągu trzech lat środkami miej 
seowemii. 

8) 7 łodzi podwodnych o po- 
jemności 950—1150; szybkość: 
nad wodą 13 węzłów, pod wo- 
dą — 9 węzłów, z motorami naf- 
towemi i akumulatorami, 

4)-3 łodzie pancerne dla wal- 
ki z łodziami podwodnemi o po- 
jemmości 14 tomm i szybkości 48 
węzłów. 

Jeszcze znacznie wzmocnioną 
ma być eskadra morza Czarnego, 
dla której mają zostać zbudowa- 
ne 4 lekkie krążowniki, 8 torpe 
kowców. eskadrowych o pojem 


i | ności 1650 tonn, 8 łodzi podwod- 


nych i 12 pancernych łodzi dla 
walki z łodziami podwodnemi, a 
także 6 nowych staltków do sta- 
wiania min o pojemności 750 
tonn i szybkości — 11 węzłów. 

Flotyla syberyjska i flotyla 
ocean Lodowatego mają otrzy - 
mać 6 łodzi kamonierskich o po- 
jemnuości 1300 tonn i szybkości 
12 węzłów. Z tych statków 4 
przeznaczone są dla flotyli oce- 
anu Spokojnego i dwie — dla 3- 
ceanu Lodowatego. 

Prezydjum centralnego komi: 
tea wykonawczego tchwaliło 
już otwarcie kredytów na rok bie 
żący w sumie 50 miljonów rubli 
złotych na budowę wymienio- 


nych statków. Jednakże w ostat 


niej chwili kródyt teń został 
wstrzymany z powodu braku 
środków w skarbie sowieckim. 
Bolszewicy liczą na to, że po 
rozamiemie, zawarte z Knglią i i 
Prameją umożliwi im otrzymanie 


| kredytów zagranicznych, które 


Męczennica miłości. 


Z „Doliny Szwajcarskiej" , 


Rzadko się zdarza, by: dzieło 


sztuki było pełnym wyrazem roz- 
kwitu dwóch naráz talentów. W 


„Męczennicy  Miłości' prenn 
wspaniały triumf potowe 
nisza twórczego D. ariff 
tha, a zarazem — naj e na- 


pięcie te re a talentu, Li- 
ljany Gish 

Jeśli Gnitfitha można nazwać 
Michałem Aniołem kinematogra- 
fu, to Liljana Gish jest niewątpii- 
wie Eleonorą Duse sztuki filmo- 
wej. 

Treść | dramadm 
jak powiada Griffith, na „historji 
bardzo prostej“. . Niezamożna 
śliczna dziewczyna Annie Moore, 
znęcona życiem światowem, Spo- 


osnuta jest, 


tyka bogatego nicponia, który, 
by ją posiąść, summłuje pozorną 


nróczystość ślubną i 
wkrótee swoją ofiarę. | Odep- 
chnięta przez wszystkich, samo- 
tna, po smierci swego dzieciątka, 
Annie Moore usiłuje torować so- 
bie drogę przez życie. Los rzuca 


porzuca 


reaa DIN 


ją z jednego środowiska w dmi- 
gie. . Każe jej poznać wszystkie 
szpetne przywary ludzkie, smaga 
ja goryczą, bólem i wstydem, to 
znów przygamia zbólałą dziew- 
czynę, i cuci ją dotykiem ciepłej 
tkliwości, uśmiechem nowego 
szczęścią, Nadchodzi wreszcie 


na przez złych ludzi, w zawieru- 
chę śnieżną, wyczerpana, dosz- 
czętnie złamana, Annie Moore på- 
da bez czucia na środku zamą- 
rzmiętej rzeki wśród łoskotu pę- 
kajacych płyt lódowych... 

Ale w ostatniej chwili zjawia 
się młody dzielny chłopiec (Ri- 
chard Barthelmess) i porywa ją 
w silne i tkliwe ramiona w ostą- 
tniej, krytycznej chwili. 

Z ostatniej części dramatu bi- 
ję taka potęga wzruszenia i lęku, 
że na sali zalega śmiertelna ciszą, 
przerywama gorączkowym odde- 


mi, 


| chem i zdławionemi westchnienia- 


m mm m A a 


-Nie pić wody surowej! 


I dziś ten człowiek przycho- 


dzi do Polski, by z jej stolicy dy- 
rygować nowemi pociągnięciam 
sowieckic +? 

Kto wogóle zada sobie nieco 
trudu, by przypatrzeć się dziejom 
naszych placówek  dyplomatycz- 
nych w Moskwie, kto przypatrzy 
słę sprężynom, które usuwały 


przedstawicieli Polski z sąsiedz- | 


twa Kremla, ten musi przyznać, 


iż działał tu jakiś plan Repninow- | 


ski, który żadną miarą nie przy- 
nosi chluby naszej dyplomacji i 
naszej powadze państwowej. Woj 
kow w Warszawie, aresztowanie 
za jego zezwoleniem broniących 


| 
| biorami. 


naszych praw traktatowych eks- 
pertów polskich, atak Niemców 
i zbłokowanej z nimi międzyma- 
roedówki na Pomorze i Śląsk — 
mimowoli staje nam przed oczy- 
ma postać Repnina grasującego 
po ulicach Polski przed jej roz- 


Patrzono na posła tego z u- 
przejmą grzecznością, sehlebiano 
' jego słabostkom, przyklaskiwano 
jego pomysłom, a on ufny w Swą 
l i potęgę państw: rosyjskiego i 
| niemieckiego dźwigał w portfelu 

posła pełnomocnego akt rozbiown 
Polski. 


dzień tragiczny, kiedy wypędzo- * 


Nr. 77. 


Z Marh + AOC a w Warszawie. 


FELIETON. 


Okolica Kresów Wsehodnich. 

Na wysokim nasypie kołejo- 
widać pociąg osobowy. 

32 jednej i drugiej strony lis. 


chowuje się rozmaicie: 

śpią, inmi rozmawiają, a 

inni czytają gazety i cz 
Ww pewnej chwili pociąg za- 


ect 


„skowani bandyci z okrzykiem: 
„Pieniądze albo życie”. 
Wśród pasażerów konsterna - 

ują i trwoga, jakiś gruby kupiec 

trzęsie się ze strachu, po cichu 
spisuje drżącą ręką ostatnią swą 
wolę. 

Młode małżeństwo przytulone 

w kapie wagonu. 


napad. 

Ona: Ty nigdy nie nie wiesz, 
a teraz nas zabiją. Schowaj pa- 
szport, żeby wiedzieli kto zginął. 

w drugim wagonie inna sce- 
na. * Dwóch. czamnych bandytów 
(7 rew olwerami stoi na środku 
przedziału, i rabuje  starozakon- 
nych. Jedem z izraelitów prędko 
wyjmuje pieniądze z kieszeni i 
oddaje swemu wspólnikowi, mó- 
wiać: 

— Boruch, ja tobie oddaje 
dym tysiące złotych ©oś mi wezo- 
raj pożyczył. i 

Bandyta kosmatą. łapą zabie- 
Ta pieniądze, pisząc na kawałku 
papieru pokwitowanie na dwa ty- 
sięce złotych dla przestraszonego 
Borucha, 

W przedziale I-ej klasy inna 
soena. Dywersyjny bandyta ścią 


jawia chęć zdjęcia bielizny i już 
odpina guziki. 

— Nienada, mmiczy pod no- 
sem bamdytą, przechodząc  rże- 
czowo do . grabieży następnego 
pasażera, Pan komendant wobec 
tego, że ma rewolwer w walizce 
nie strżela, a tylko ze złości wcho 
dzi pod kanapę, bo nie może pa- 
trzeć spokojnie na bandytów. 
Wkrótce z pod. kanapy „Wyrzuca 
scyzoryk, chusteczkę dó nosa i 
szelki, odcinając sobie w ten.spo- 
sób ostatnią drogę do obrony. 


Pan wojewoda prędko chowa 
ślubną obrączkę i  brylantowe 
pierścionki pod siedzenie, ` azna- 
wet jeden pierscionek z dużym 
brylantem połyka „dla wszełkiej 
pewności*. Panu wojewodzie za 
bierają buty i ubranie. Nie prze- 
raża go to jednak, bo.w domu 
ma jeszcze kilka rneer ik 1 kil- 
ka par butów. 


W tym czasie iaki po- 


sterunkowy policji strzeła sam 
jeden do bamdytów i naturalnie 


| ginie. 


— Bamdyci odchodzą w spokoju. 
ociąg rusza dalej. Wysoki dy- 
gniterz i pan Komendant policji 
telegrafują po ubranie. 

W tym: czasie posterunkowy 
walczy z życiem na łożu boleści. 

Wysocy dostojnicy piszą u- 
rzędowe pisma, przykładają du- 
że pieczątki: Tytuł tych,  po- 
śpiesznie przez nich odwalłónych 
kawałków urzędowych brzmi: 

„Z przebiegu napadu pod Ła- 
nińcem'',. 

«Bawi „Elka. 


Czytajcie 


„NOWINY“ 
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„NOWIN Y* 
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„Dobre interesy“ p. Mariańa. 


Nie należy zięciom wypłacać á conto posagu. 


| (Jeż) Pan- Marjan Zalcman 
z Torunia od dłuższego czasu 
cierpiał na 


chroniczny brak gotówki. 


Od czego jednak „wrodzony“ 
spryt i pomyślna konjunktura 
na rynku matrymonjalnym, gdzie 
podaż znacznie przewyższa po- 
pyt? 

Dziarski 
się więc 

na podbój serduszka 


wyta towanego dolarami. 
Dziwn ym zbiegiem okolicz- 
noże wade w swej podróży 


o Lublin, 


gdzie ofiarą jego ognistych i 
zabójczych spojrzeń, padła 


córka miejscowego kupca 


Moszka Lifszyca. 

Płomienna miłość, jaką za- 
pałali młodzi ku sobie, nie przy- 
głuszyła — jak to zazwyczaj 
bywa — w Marjanie głosu zdro- 
wego rozsądku, który zadawał 
sercu ważkie pytanie: 


„ile posagu?!" 


Wśród dyskretnych cech na- 

miętnych pocałunków, rozległ 
się nagle donośny głos. trzeźwo 
patrzącego na przyszłość Zalc- 
mana. 
— le dolarów dostajesz w 
Po targach i ustępstwach 
z obydwu stron, zgodzono się 
na kwotę 


2000 dolarów, 


którą stary Lifszyc obiecał wy- 
płacić Marjanowi w chwili, gdy 


zostanie jego zięciem. 


Marjau wyprawił 


pos 


l zdawałoby się, że po tem 
pomyślnem załatwieniu  draźli- 
bo, kwestji, nic nie wrz już 
| na przes parze, 
że pobici się i NY będą SZCZĘ” 
śliwie i beztrosko 
Ale djabeł nie "śpi. 

Widać Belzebub kazał mu 
kusić Marjana, ukazując mu 
we śnie 


trudne i odpowiedzialne obo- 
wiązki małżeńskie 


w Lublinie z jednej strony, a 
ar i szampańskie noce w 
w stolicy z drugiej strony. 
Wrażliwy na porgioa obra- 
zy Zaleman rzekł sobie: 


raz kozie śmierć, 


raz się żyje, więc trzeba korzy- 
stać z życia. 

Postanowił więc urządzić 
wystawny pogrzeb swego wy- 
stawnego żywota i to 


w Łodzi. 


Moszek, by zdobyć na stypę 
kawalerską fundusz, naprędce 


skomponował bajeczkę 


o swych stosunkach handlowych 
w Łodzi i o możności zarobie- 
nia poważnych kwot, do- czego 
jednak, jak twierdził, niezbędny 
mu jest 

kapitał zakładowy. 


Ponieważ chodziło o wspól- 
ne dobro młodych — a teść ja- 
ko kupiec — wiedział, że pierw- 
szą zasadą w handlu, jest szyb- 
ka orjentacja, więc 
wręczył Marjanowi 300 dol. 


i ten obdarzony ponadto błogo- 
sławieństwami ze wszech stron, 
zat nd został na dwo- 
rzec kolejowy i czule pożegnany 


ruszył do Łodzi. 


W Łodzi Marjan bawił się 
wesoło, rzucając pieniędzmi na 
prawo i lewo. 

Niebawem więc 


w kieszeni począł płótno. 


Trzeba było zwrócić się do 
przyszłege teścia o dalszą sub- 
wencję. 

Wrócił więc do teścia i 
świadczył mu, iż „interes* 


0- 


już, prawie, że przeprowadził, 
tylko potrzebne mu są 
jeszcze 200 dolarów. 


Po wielu tarapatach, pan 
Lifszyc wręczył żądaną sumę 
przyszłemu swemu zięciowi, £ 
którą ten znów wrócił do Łodzi, 


szastając nią na prawo i lewo. 
Ponieważ każdy młody lubi 
być lekkomyślnym, a każdy 
starszy łubi niedowierzać, więc 
tatko Lifszyc postanowił 080- 
biście przekonać się 
o zdolnościach handłowych 
przyszłego zięcia. 
Przybywszy do Łodzi, z prze. 
rażeniem skonstautowzł, żo do 
wcipny Marjan w straszny sposo 
go oszukał. 
Poszkodowany teść, szukając 
marnotrawnego  zięcia,. znalazł 
go w czasie wesołej zabawy 
w kawiarni, 


w-chwili, gdy 


wydawał już ostatniego 
dolara, 


W rezultacie Marjan na mie- 
siąc przed ślubem powędrował 


ów ' do kryminału. 


| 
mi 


Teafr Miejski. 


Dzisiaj po znacznie zniżonych | 


cenach przedstawienie zrzeszenio- 
we — „Kłopoty Genjusza* Ben- 
neta z p. Starską i Zniczem w głó- 
wnych rołach. 

Jutro premjera niegranej jesz- 
cze nigdzie komedji Wład. Jas- 
trzębca-Zalerwskiego p. t. „Reda- 
kaja“. Rzecz dzieje się, wedle in- 
formacji amtora, wczoraj, dziś i 
— w stolicy — i przedsta- 


pE 


wia w nader wesoły i beztroski 
sposób losy zredukowanej urzęd- 
niczki, dla której redukcja staje 
się w końcu szczęściem. 


w głównych rolach wystąpią pa- 
nie Łapińska, Morska i Rodowi- 
czowa, oraz panowie Magnuszew- 
ski, Mroziński i Znicz 


Teatr. Popularny. 


Dziś we wtorek, dnia 30 wrze 
śnią b. T. makomita komedja w 
4-ch aktach Z. Przybylskiego, p. 
„Wieek i Wacek“. W głów. 


ski, Gałęcki, Puchalski i inni 
Świetna ta komedja zbiera za- 
służone uznanie wśród prasy i pu- 
bliczności, jak to było do prze- 
widzenia. 
Kasa czynna od godz. 5 po 
południu bez FAA do końca 


Cyrk Ginisellego. 


Dziś ostatni dzień programu 
Nr. 1. Wątdpić też nie należy, 
że dzień dzisiejszy ściągnie na 
rozrywki cyrkowe tłumy publi- 
czności. 


noaman Imana |. rei A Le ac JEZIORAŃSKI. 


“c Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 


Łodzi. 
z „BUCHAWKA%, 
— Pamie komisarzu — ode- 
zwał się drugi wywiadowca — 


od kilku dni zauważyłem, że się 
tak wyrażę, pewną ruchawkę; do 
knajpy prócz starych i dobrze 
nam już znanych rzezimieszków, 
schodzą się: jacyś osobnicy o 
twarzach całkiem obeych. * Prze- 
bywają tam do świtu i jak zaob- 
serwowałem przez źle przymknię- 
te okienice na ogójne sali ich 
niema; przypuszczam, żę schodzą 
się do specjalnych kryjówek wy- 
pożyczanych im przez gospoda- 
rza, na narady. Udało mi się rów 
nież w charakteryzacji złodzieja- 
szka przybyłego `na ,, „gościnne 
występy“ do Łodzi, wejść do 
środka, gdzie na zapytanie moje 
skierowane do jedmej z siedzą- 
tych przy mnie prostytutek, co 
to za człowiek, yE: przeszedł 


2 


przed chwilą zadymioną salkę i 
znikł za drzwiami wraz z gospo- 
darzem — odpowiedziała mi z 
widocznym strachem na twarzy: 
jeśli ci życie miłe, nie wtykaj w 
zkłokczcio sprawy nosa. | 

Ludzi takich, przez goapoda- 
rza odprowadzanych do tajemni- 
czych drawi z nadzwyczajną u- 
przejmością, naliczyłem podczas 
obserwacji. jedenastu. 

—` Czy między tą jedenastką 
znajdowały sig również kobiety? 
— spytał komisarz. 

— Nie, sami mężczyźni — 
brzmiała krótka. odpowiedź. 

— Czy zauważył pan tam o- 


sobnika w skórzanym kaftanie z | 


myszką pod prawem okiem? 

— Twarzy trudno było, doj: 
rzeć, ponieważ zasianiano je spe- 
cjalnie, czy to weiśniętymi na 
czoło ki apeluszami, czy też podnie 


stanowiska 

i jak. najostrożniej śledzić nadał 

— rzekł komisarz z niezwykłem 
ożywieniem. 

Dwaj pywódowey skłoniwszy 

się PY Pm, wyszdi -z gabi- 


Koliiesk „Rojer zańar! ręce 


- 


na znak, że jest w świetnym hu- 
morze i przespacerowawszy po 
pokoju zatrzymał się nagle przed 
przysłuchującym ' się dotychczas 
w milczeniu, inspektorem. 

— No i cóż? — spytał trium- 
fująco. 

— Nie mów hop aż... 

- — Właśnie już przeskoczy- 
łem — przerwał  sceptycznemu 
inspektorowi komisarz. 

Nagle obydwaj odwrócili gio- 
wy. bo usłyszeli skrzypienie otwie 
rających się drzwi, w których sta 
nął blady z bandażem na głowie 
iw zaniedbanym kostjumie, Ry- 
szand Ryksza. Wyglądał jak | 
gdyby go zdjęto z krzyża. 

—. Na Boga, co się stało — 
krzyknęli jednoczeć ue, podjatu- 
jąc do chwiejącego się na mogaci 
detektywa. 

Ion. wciągnął i ył iko  pełnemi 
piucami powietrze i starał Bię 0- 
panować. osłabienie. 

Pizemiesłono go do fotelu, 
gdzie komisarz *Rajer wyciągnię- 
tą z szuflady biurka flaszęczką, 
zawierającą etór, starał się przy- 
wrócić mu siły, 

— Jakże w podobnym stanie 
można było przyjść do nas — pa- 
trząc na przytomniejącego a na- 


wet uśmiechającego się z hinatan Mł zt La 
detektywa, — strofował go deli- 
katnie inspektor — można było 
nas zawiadomić specjalnie o 
zaszłym wypadku. 

— Dziękuję panom  serdecz- 
nie za pomoc —. odezwał się sta- 
bym głosem Ryksza — zmęczyła 
mnie ogromnie podróż a malazi- 
szy się tutaj, nie wytrzymałem 
dłużej i byłbym z pewnością ru- 
nął na podłogę, gdyby nie pano- 
ie. 

— (zy sprawa jest tak waż- 
na, że miast po podróży położyć 


4. 


się do łóżka, wpierw wpada pan 


tutaj? — imdagował komisarz zà- 


| abscr wany wyglądem  Rykszy. 
— O, tak. bardzo ważna! 
| zapadł się nagle detektyw, 


szenmy py! taniem. 

— A więc w taiim razie cz 

olo zapytać osz pan w raca? 

— Z Rudy Pabjanickiej, przy 
godną furmanką! 

— (0 za losy zagnały pana 
do Rudy i co pan tam wyczuł — 
tapya! poważnie inspektor. 

własnej śmięr- 
ci. 

— (o takiego, czyżby za- 
mach godzący w pańskie życie? 

— Nie wiem co było, wiem 


| 
sl 
Bu 
| 
3 | 


| jakie 


Kto chce więc zobaczyć obe- 
ene atrakcje cyrkowe, niech sko- 
rzysta dziś ze sposobności, gdyż 
od jutra nowy program. 


tylko to, że Ela ÓSEMCE WEG RO została 
porwana rzuciła ujrzawszy zdzi 
wienie na twarzach audytorów, 
dokończył -— przez szofera z my- 
szką na twarzy. 

— Psiakrew — mzeklął ko- 
misarz Rajer i całym ciężarem 
ciała opadł na fotel, który aż za- 
jęczał pod nim. 

Ryksza otrzeźwiony zupełnie 
eterem, opowiedział krótko, za- 
sały w Rudzie przed kilkoma go- 
dzinami, siraezny wypadek, 

— Teraz rozumiem wszystko 
— mówił po skończonem ópowia- 
daniu, komisarz — otóż owym 
pasażerem wysiačájącym z auia 
smelo przed ssynkiem 
„Pod Czerwonym Lampartem*, 
był szofer z myszką pod okiem, 
a Eia Ela się obecnie znajduje 
dowiemy się 7% godzi nę. 

mo mówi iąc zadzwoni i; do pa- 


| koju wszedł dyżurny policjant. 


— Wezwaąć mi natyclimiast 
dwóch wywiadowców — rozpo- 
rządził. 

Po chwili przed obliczem komi- 
sarzą „stanęli wezwani agenci. 


(D. c. m) 


Str. 4. 


Jak się załafwła sprawy rodzinne? 


Haczyk, pięść — oto sposoby. 

Widząc co się święci, 
biegt do matki i wyrwał ją 
z rąk brutalnego pana Zygmunta. 

Pan Zygmiunt złapał 

kuchenny haczyk 
i zadał nim 
głęboką ranę 
swemu synówi Rochowi. 

Półprzytomny Roch, rzacił 
gię wówczas na ojca i w straszny 
sposób go poturbował. 


(Jeż.) Pan Zygmunt Banto- 
Sak, zamieszkały przy ul. Na- 
wrot 34, od dłuższego czasu żył 
w niezgodzie 

ze swoją małźońką, 
Oiągie kłótnie i niesnaski 
budziły w nocy ze snu 
spokojnych mieszkańców domu. 

Sym państwa Bartosiak 21e- 
wmi Roch, stawał zwykłe 

w obronie matki, 

Dzień wezorajszy 


pód- 


był ferałny Na krzyki przerażónej pani 
dla rodziny Bartosiak, Bartosiak 
Od samego rana „mite“ zieciefi się sąsiedzi 
łżeństw į aT c . 
zdr ia i 0, poczęło SiĘ W strasz- | ; przywołano Pogotowie Ratun- 
si kłócić KOŃ 


Lekarz pogotowia po udziełe- 
niu pierwszej pomocy  pobitym, 
odwiózł pana Rocha do szpitala 

Poznańskich, zaś Zygmunta Bar- 
cucąc ją bić, towiąka pozostawił w stanie zada- 
wszedł do pokoju ich sym Roch, | walniającym na miejscu. 


Mieko z mąki 


i protokół w komisarjacie. 
(Jeż.) Pani M. należała do tej 


W pewnym momencie, gdy p. 
Zyguńnt rusit się rowwściecze- | 
ny na swą Lang, 


„gdzie doktorów sześć, tam... 


kategocji matek wojennych, któ- pacjent umiera“ — 
rych Pam Bóg dziecku robiło się 
nie obdarzył zdrowiem wiejskich coraz gorzej. 
Kaś i Marysiek I oto, po długich docieka- 


i które, mimo najszcżerszych chę- 
ci, dzieci swych same karmić nie 


niach — najlepszy doktór w ta 
kich wypadkach — 


ERREN ZW 12) 1 matka, 
i Aog M. karmiła więc SWOJĄ | wpadła na szczęśliwy pomysł 
= gałką flaszką. zbadania pokarmów 
Mimo, że. twuńdkwa konńsumowanych przez małą Iren- 


kę. 
I cóż się okazało? 
Mleko dostarczane do domt 


tazymała się ściśłe rad i wakażó- 
wek. zawartych w 


„Poradatm dia młodych matek“; | państwa M. przez Ohanę Aren- 
nie mogła uchronić swego dziec- | son, było dła smaku, mieszane 2 


ka od 
ciągłego niedomagania, 
ile było znajómych i przyja- 
ciół pami M., tyle niezawodnych 
rad i 
miało uzdrowić małą Irenkę, 


Według starego przysłowia 


Nowe dzwony w katedrze wnet się ońezwą, 


różtemi wodnistemi produktami, 
tak, że w tym preparacie zajmo- 
walo b. skromne 20 proc. miejsce, 
O powyższem pani M. zanet 
dowała w policji. 
Pomysłowej 
protokuł. 


Chanie spisano 


(Z. K.) W dniu 1 październi- Ks. Biskup. wygłosi naukę i 
ka w katedrze św. Stanisława | udzieli wiemym  błogosławień- 
Kostki rozpoczną się nabożeń- | stwa. 


stwa Różańcowe, które —= w dnie 
powszednie — będą odprawiane 
o godz. 6 rano i po półwdnin. W 
dnie świąteczne zaś — o godz. 4 
po południu. 


Zazmaczyć należy, iż dzięki 
energicznym zabiegom . probosz- 
cza katedralnego, ks. prate Wy- 
rzykowskiego, zebrany został 0- 
statnio fundusz na pokrycie ko- 
sztów, budowy żelaznych wiązań, 
dla umieszczenia dzwonów w wiel 
kiej wieży katedry. 


Pierwsze nabożeństwo odpra- 
wi w środę, dnia 1 października 
J. E. Ke. Biskup Tymieniecki o 


godz. 6 wiecz., przyczem odbę- pót około tych wiązań i 
wciągnięcia ciężkich dzwonów 


dzie się procesja, w czasie której | 
pierwszy raz odezwą się nowo u- 
furdoware dzwony == dar Tow. | wieza w Łodzi, która dokonała 
Akc. J. Johna w Łodzi. tego b. precyzyjnie. J 


EES SE A AS EOE RA P A 
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na wieżę podjęła się firma @aje- 


Otwarcie inauguracyjnej wystawy Miejskiej 
Galerii Sztuki. 


Dziś, we wtorek, o godz. 12 | jony salon sztuki, Uświadomio- 


w południe nastąpi uroczyste |jna kulturalnie łódź, powinna 
otworzenie wystawy  „Warszaw- | wesprzeć organizacyjne wysiłki 
skiego Towarzystwa Artystycz- | dyrektora M.. Dienstl-Dąbrowy, 


który wszystkie siły wytęża, by 
zdinteresować jaknajszersze sfe- 
ry naszą twórczością artystycz- 
ną, Poza wystawą zwiedzający 
korzystać mogą z bogatej czy- 
tólmi pism artystycznych óraz z 
koncertów radjo - telefonicznych, 
które rozpoczynają się codzien- 
nie o godz. 8,15 wieczorem i Za- 


nego“, wystawy retrospektywnej, 
zbiorowych prac prof. W Skoczy- 
lasa oraz łodzianina I. Lichten- 
steina. Katalog wystawy obej- 
muje około 400 obrazów i rzeźb. 

W umoczystośći otwarcia weń- 
mie udział Dyrektor Departa- 
mentu Sztuki, p. Skotnicki i de- 
legacje związków artystycznych, 


Dzień dzisiejszy staje się dniem ,leżnie od warunków  atmostery- 
bisłorycznym w rozwoju kultury | cznych oddają najdokładniej 
artystycznej naszego miasta, któ- | produkcje  mruzyeżne Paryża, 
re odtąd posiadać będzie na praw- Londynu i niemieckich sal radjó- 


dziwie europejską modłę zakro- | koneertowyeh. 


Że Zwiazku inwalidów Wojennych. 


Zarząd Pow. Koła Źw. Inwal. 
Wojennych w Łodzi, uchwałą z 
dnia 27 września rb. zawiesił w ' 


czynnościach i prawach, członka 
Związku, inw. Boczka Zygmunta. 


„NOWINY 


Na marginesie strejku w szkołe 
średniej. 
Kierownictwo szkoły musi postąpić rozważnie. 


W jednej z prywatnych szkół 
średnich m. Łodzi miał w sobotę 
miejsce incydent, który żańiepo- 
koić musi rodziców jako nieżdto- 
wy objaw powszechnej strajko> 
manyi 

Sprawa przedstawiała się ma- 
stepujacó: 

Z powodu nieporozumień 2 dy 
rekcją na tle — zdaje się — upo- 
sażenia, jeden z nauczycieli, wiel- 
ce przez młodzież lubiany, opusz- 
cza w najbliższym czasie gimna- 
zjura. 


pozwolił ia demonstrację w wię- 
kszym stylu. 

Jako prawdziwy przyjaciel 
młodzieży i ojciec dorosłych dzie- 
ci daleki jestem od bezwzględne- 
go potępienia krewkości ucznia- 

ów i miałbym raczej za złe dy- 
rekcji, gdyby do tych kilku, czy 
kilkunastu, których nawet deszcz 
od strajku nie odstraszył, chciała 
stosować $urtowszę katy. 

Sprawą jest za poważna, by 
traktować ją szabłonowo, a środ. 
ki radykalne, jakimi posługiwano 


Na wiadomość o tem ucznio- | Sie 2 zamiłowaniem Za rządów 
wie klasy Vil-ej postanowili u- carskich, cesarskich i cesarsko- 
rządzić stajk demonstracyjny, je- królewskich, dziś przyczyniły się 
dyny — łch zdaniem Środek, mo- | tylko do wzmożenia fermentu 

niezadowolenia wśród młodzieży. 


gacy zmusić dyrekcję do zatrzy- 
mania ulubionego pedagoga, 
Aby zaś, demonstracja wypa- 
dła okazalej, starano się terotem 
zmusić Uuczńł' innych klas do 
przyłączenia się do. strajku. « Że 
nie przyszło “do poważniejszych 
wybryków, a epilogiem całego 
zajścia « będzie.. prawdopodobnie 
udzielenie nagany kilku prówo- 
dyrom, zawdzięczać to należy» e- 
nergicznemu wystąpieniu dyrek- 
tora gimnązjum i ulewie, rzęsisty 


Chiopakom nałeży wyperswa- 
dować, że decyzji dyrekcji dzie- 
cinnemi wystąpienami nie zmiie- 
ną że nadużywanie strajku stę- 
pia tylko ostrze tej jadynej bró- 
ni słabszego przeciwko silniejsze- 
mu, 

Niech zatem dyrekcja gimna- 
zjum nie decyduje zbyt surowo 6 
losie młodocianych  strajkowi- 
czów, bo z takich zapaleńców naj 
lepsi zwykle wyrastają obywate- 


bowiem deszcz podziałał nader u- | le kraju. 
spaikaj ma zapaleńców i nie Bolesław Mrzygłód. 


Słup i Sałata... 


Jak się czasem źle kończą wypadki o dobrym 


początku. 3 
(Jeż) Ulicą Zgierską szedł | rzeć się co tam było napisane. 
elegancki młodzieniec. o gładko Szarpnął więc słupem Taz, 


wygołonej twarzy w nakrapia- | drugi, lecz słup stał na miejscu. 


nej marynarce, w spodniach w Rozgniewany tem p. Ssłata, 
paski, nowych lakierkach i w kra- | począł przeklinać w grubiański 
wacie dia Tutankhamen. Nagy- | sposób i wymyślać słupowi. 


Nieliczni przechodnie, nie wie- 
dżąc co się dnieje przywołałi po- 
liejantu. 

Na prośbę  posterunkowego, 
by p. Sałata wyłegitymował się, 
ten ostatni jeszeze więcej począł 
się awanturować, wówczas poli- 
cjant odprowadził pijanego Sata- 
tę do HI Komisanjatu P. P. 

icznemu Sałacie, za Za- 


wał się Stanisłuw Sałata. Opisa- 
ny elegant wracał z nocnej libacji 
w bardzo różowym humorze. 

Przechodząc obok przystanku 
tramwajowego ujrzał słup a na 
nim, na czerwonym tle jakieś 
dztwne napisy. 

Zaciekawiony tem, podszedł 
bliżej i począł przyglądać się 
słupowi. 

Pam Stanisław, jako, że nale- | kłócenie spokoju publicznego 

| żał do energicznych ludzi, chciał | spisano protokuł. 
| wziąć słup -do' domu, aby przyj- 


O CENA E 
| Balet warszawski. 


Jedyny występ baletu opery | Szehereżeda, 
warszawskiej w Scali 1 paździer: 
| nika wzbudził nadzwyczajne za- 
interesowanie. Bilety są rozchwy- 
tywane. Balet warszawski eieszy 
się sławą jednego z najlepszych 
na świecie, tió więc dziwnego, 
że Łódź chee skorzystać z rzad 
kiej okazji, Przepiękne balety 


Wieczór recyfacyjny u handlowców. 


W dniu 5 października r. b. 
o godz.. 8 wiecz. odbędzie się wie- 
czór recytacyjny literacko - ar- 
tystyczny Wandy Modzelewskiej 
znanej artystki dramatycznej te- 
atrów stołeczńych. 

W programie szereg 


Szopeniana; ‘Noe 


Światowej sławy  baletmistrz 
Piotr Zajlich i najwybitniejsze 
tancerki wzbudzą niewątpliwie 
zachwyt całej Łodzi 


wych szlagierów i najnowszych 
aktualij. 

Niewątpliwie inteligencja łódz- 
ka tłumnie podąży na ten cieka- 
wy wieczór. 

Bilety na miejscu. 


cieka- 


Z jodu, fosforu i wapnia składa się 


„Jecorol” 


| najskuteczniejszy środek przeciw anemii, niedo- 
krwistości, osłabieniu ogólnem, Łabor. Chem. 
i Apteka Magistra A. Bukowskiego, Warszawa, 
| Marszałkowska 54, tel. 13-19. Wystrzegać się 
naśladownictw. 


Nr. regestru 


S. Lenkiński 


Zakład | 
krawiecki 

Wykonanie złeceń krawieckich 
i futrzanych 


336 


Piatrkowska 
107. 


Tak 24-14, 


męski 


Najnowsze FÀ wlasnego oraz powierzonego Najagwa28 
mosia} materjału. | = | 
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Nr. 77 


Terorem. zmaszał ją da 
uległości. 


O zdziczeniu i zezwierzęce* 
nia pewnych osobników świad- 
czy zdarzenie, jakie miało miej- 
sce w rodzinie p. A., mieszkań- 
ców Łodzi. 


P. A. mają ló-letnią córkę 1 


i 


Stachę, dziewczynkę bardzo 
przystojną i miłą, 

Jednocześnie 
przyjaciela, 
liczącego 61 lat p. Z. 

Przyjaciel ów cząsto bywał 
u pp. A. i jako taki mile był 
w ich domu widziany. 

Oczywiście pp. A. nie przy- 
puszczali, że p: Z. knuje jakieć 
riecne plany, które jak się oka- 
zało później, spowodowały nie- 
szczęście ich 15-letniej córeczki. 

trzyjmując u siebie starsze- 
go pana, nie sądzili, by młodej 
panience zagrażało jakieś nie- 
bezpieczeństwo. 

Gdyby jedaak znali p. Z. 
Z czasów przedwojeńnych, z 
pewnością baczniejszą uwagę 
zwróciliby aa miego i na swą 
córeczkę Stasie. 

P. Z. bowiem znany był 
na bruku łódzkim jako lowe- 
las, specjalnie polujący na 
13-—14—15, a najwyżej 16-let- 
nie dziewczynki. 

Znęcał on te dziewczynki 
cukierkami do siebie, później 
zaś oddawał się wyuzdanej 
rozkoszy unieszczęśliwiając 
młode stworzenia. 

Tego pp. A. nie / wiedzieli. 
nie zwracali więc specjalnej 
uwagi na zachowanie się p. Z. 
względem ich córeczki Stachy. 
A zachowanie to zasłagiwało na 
baczniejszą uwagę. 

P. Z, człowiek bez su- 
mienia, pod jakimś pozorem 
ściągnął Stachę do siebie, 
a uśpiwszy ją za pomocą 
specjalnego środka dokonał 
na miej gwałtu, następnie 
zaś, strasząc czarną książką 
zmuszał do stałego bywania 
u siebie. 

Po paru miesiącach, rodzice 
Stachy zauważyli jakieś zmiany 
w wyglądzie dziewezynki. 

Zaniepokojeni tem zaprowa- 
dzili ją do lekarza. 

I tu okazało się, że Sta- 
cha za 3—4 miesiące zosta- 
nie matką, 

Rozpacz p. A. nie miała 
granice. 

Kondana indagacji dziew“ 
czynka wśród page by” 


płaczu zeznała, że od 


p. A. miał 


mięsięcy stale bywała w domu ” 


p. Z, z którym utrzymywała 
stosunki płciowe, zmuszana tët- 
rorem do tego. t 


Naiwieksza Iódź rafimkowa 


W tych dniach — jak do- 
noszą dzienniki londyńskie — 
poświęcono w Anglji najwięk: 
szą łódź ratunkową. 

Jest to ma najnowszych 
zdobyczach techniki . oparta, 
niezmiernie silna motorówka, 6 
dwóch silnych motorach, zam: 
kniętych w oddzielnych nie- 
przemakalnych przedziałach i 
zaopatrzona w reflektor. élek- 
tryczny oraz w działo dia wy: 
rzucania pocisków z uwiązańe- 
mi do nich linami ratunkowe 
mi, w razie niemożności dotar 
cia do tonącego okrętu. 

Na łodzi tej, podziełonej na 
liczne, nie przepuszczające wo- 
dy komory, wskutek czego za 
tonąć nie może, znajdują się 
też dwie kabiny, w których 
może znaleźć pornieszczenie i 
rozgrzać się do 150 rozbit. 
ków. 


jest pierwszą z 
czterdziestu, które rozesłane 
mają być do wszystkich stacji 
ratowniczych na wybrzeżach 
Anglji. 

ERZE 


Stosujcie 
szczepienia 
ochronne! 


Í 


starszego już, bo 


hii iE U 


NOWINY SPORTOWE. 
Turyści - Siła 5:0 (2:0). 


Zawody powyższych drużyn 
nie wzbudziły wśród publiezntości 
należytego zainteresowania, wsku 


tek czego widownia. świeciła Dies 


mal zupełnie pustkami. Szkodę 
ponieśli wprawdzie z tego powodu 
gospodarze tych zawodów, ale 
jescze większa szkoda i tonie po- 
wetowana, spotkała publiczność 
sportową, która nie przybyła na 
te zawody. 

Bowięm Turyści grali tym ra- 
zem bardzo ładnie, grali tak jak 
nigdy dotychczas. Również i Siła 
starała się dorównać choć w 
przybliżeniu swemu przeciwniiko- 
wi, lecz nadaremnie, czego dowo- 
dem końcowy rezultat, który, 
nawiasem mówiąc, dalekim jest 
od tego, ażeby go można było 
nazwać miernikiem sił. 

Turyści w składzie: Werbiń- 
ski — bramka, Sztencel i Kahl — 
obrona, Frydman I, Frydman IE 
i Koszade — pomoc, Kubik II, 
Magin, Kubik I, Fiszer i Hermams 
— napad; Siła w takim samym 
składzie, jak poprzedniej niedzie- 
li przeciwko Ł. T. 3.-€., jedynie 
z innym graczem na prawem 
skrzydle, 

_ IWerbiński interwenjował dyi- 
ko trzykrotnie podcząs całych za- 
woódów, które to interwencje mo- 
zna nazwać powaźnemi; poza tem 
był on skazany na bezczynność, 
Sztencel wyśmienity, zaś Kabl 
mniej pewny; jego. Kyikopów nig 
cechuje ani siła, ani też czystość. 
Jednem słowć.. jeso obecna piae 


«ca stoi poniżej, widzianej u nic 


go dawniej formy. Frydman fl 
bardzo dobry; "wspaniała techni- 


ka, świetaiy „dribling“ i celowe ' 


oddwwamie piłki, oto zalety, któ- 
"re tego gracza s(. ają ha czoło 
naszych pomocników. Nie uste- 
puje mu również jego starszy brat 
lecz jego pracę psuje mili ustawi 
czne gubienie okularów; bez Itó- 
rych on grać mie potrafi. Woszade 
najgorszy w drużynie, Linja na- 
padu pracowała zwłagzeza jej I 4 
wą strona bśrdzo celomo, tam Pi- 
szer. z Hermamsem wytwarzałi 
bardzo ładne momentv. a ten 
ostatni popisywał się wspaniałym 
biegiem i centrami. Gra braci Ku- 
bików nosiła charakter. pewnej 
dozy egoizmu, zwłaszcza, w pier- 
wszej połowie Kubik II, grający 
na'prawem skrzydle, mógłby się 
był przyczynić. da dwucytrówego 
zwycięstwa, gdyby zamiast strze- 


lania na bramkę z niepewnych po- 
zycji, oddawał piłkę do środka. 
To też skytek był ten, że bajecz- 
Stan 
J a 5 ks 
uż - kodk 
eara prg 
4| .|E| P 
sa] 


ne wprost przez b-ci Frydmanów 
wypracowame t Kubikowi I od- 
dañe piłki, zostały przez tego os- 
e wysłane do bramy, ale... 
w parkanie, okalającym boisko. 


Magin beznadziejny, - niweczył 
pracę całej drużyny, dezorjents- 
tacją i ustwwicznemi  spałonemi. 


W Sile na pierwsze miejsce 
wybijał się wszędobyłski Hahn, 
następnie Hoppe i Bajer. Dobry- 
mi byli również, środek pomocy i 
bramkarz, i 

Przebieg gry. 

Już na początku. zaznacza się 
decydująca przewaga Turystów, 
którzy nie schodzą z pola karne- 
go przeciwnika, uzyskując w 
pienwszych 15 -tu minutach ję- 
dne bramkę strzeloną przez Kubi- 
ka li trzy kornery. Gra otwarta 
przez 5 mimut- w których Werbiń- 
ski zmuszony był pierwszy raz do 
imterwencji. 25 min. przynosi Tu- 
rystom korner, żałkończony fou- 
lem Kubiika IL. Druga bramka dla 
Turystów padła w 32 min. z rzu- 
tu karnego, strzelonego przez Ku- 
bika H, Bramka ta była zupełnie 
możliwą do obronienia. Rezultat 
2:0 dla Turystów utrzymał się do 
panizy. 

Po zmianie bramek, Siła czes- 
ciej przy piłce, już w drugiej mi- 


nucie zmuszą Werbińskiego do i 


wykazania swej umiejętności, qi- 

pray jeszcze w 10 i 14 min. 

dwa komery, poczem' kapituluje. 
Odtąd fryści, 


n po zamianie 
pozycji przez b-ci Kubików (Ku- 
bik I na prawe skrzy- 


dlo, a Kubik II na środek napa- 


dn), inscenizują cały szereg bar- ' 


dzo ładnych ataków, nagrodzo- 
nych w 17 i 26 min. dwoma pig- 
Teth stmzelonemi przez Kubika 
II bramkami. 

(W 80 min, Hermans przestrze 
iit przyanany T ratt kár- 
ny, a w 42 min., Kubik I przypie- 
czętował, wypracowamą przez sie 
bie bramkę rezultat na 5: 0 bra- 
gi 5:8 komerów dla Tury- 


Rezerwy: Turystów — Siły 1 : 1, 
Mecz ten prowadzony bardzo 
sprawnie przez sędziego, p. Śmiał 
kowskiego, nie przyniósł inteli- 
gentmej drużynie Turystów za- 
służonego zwycięstwa, dzięki 
Pliumtkemu na lewym łączniku, 
który: przestrzelił rzut karny, ni- 
wecząc swem lenistwem w ciągu 
całej gry, ni mozolną pracę ca- 
łej drużyny. ł 
Fr. Romanek. 


mistrzostwa kl. A po dzień 27, 9. 24 r. 
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są NOWINY- 


Pogoń — LK. 


Gra była batdzo ciekawa i 
prowadzona cały ezas w bardao 
ostrem tempie. 

Ł. K. S. MI wystąpił bez Sto- 
lenwerka i Radomskiego, Pogoń 
w zwykłym składzie, Pierwsza 
połowa gry prowadzona była beż 
jakiejkolwiek przewagi. Piłka” 
przenosiła się z połowy na poło- 
wę. 

Atak czerwonych oddaje ca- 
ly szereg strzałów, którę broni 
jednak brawarowy, feromanadny 
bramkarz Pogoni. Atak tej osta- 
tniej marnuje kilka murowanych 
pozycyj. 

Do pauzy żadna z drużyn 
bramki uzyskać nie możę, 

Po przerwie widać silne zme- 


Stan mistrzowstwa ki. 


2) 
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Znany niemięcki psycholog 
dr, Karl Marbe, wydał przed 
niedawnym czasem książkę, w 
której zamieszcza dotychczaso- 
we iki psychiki reklam. 

Jeżeli weźmiemy pod mwa- 
gę reklamę optyczną, to móże- 
my zrobić wiele ciekawych 
spostrzeżeń, 

Bardzo ważną ma odgrywa 
wielkość danego ogłoszenia. 

Do bardzo dobrych wyni- 
ków na tym pola doszedł ame- 
rykański psycholog W. D. 
Scott. 


Badał on mianowicie jaki 
wpływ na oko widza wywiera 
wielkość ogłoszenia. 

W tym celu wyciął z róż- 


„twą, de abrony piłkę. 


C. po dzień 27. 9. 24 r. 


Reklama jest dźwignią 
handlu i mih 


S. Il. Z:4 (0:0) 


czenie u Pogoni która padła o- 
fiara własnego tempa. 

Jańczykowi udaje się przer- 
wać i strzelić, ą bramkarz, który 
wkłocznie .spuchł', puszcza ła 


Drugą bramkę uzyskują czer- 
wóhi z. rzutu karnego, lecz możli- 
wego do obrony. 

Pogoń za żadmą cenę nie chce 
zejść pokonahą, i dąży do wytó- 
wnanią, co jej się też udaję. Lecz 
dwa dalsze przeboje Jańczyka, u- 
wieńczone dwiema bramkami de- 
cyduią o zwycięstwie, 

Rogów 8:3 dla Ł. K. S. HI. 

Sędziował dobrze p. Salomo- 
nowięz, któremu widocznie służył 
urłop wypoczynkowy. W. 


m 


nastą część tego, 
cała strona. 

Odgrywa jeszcze jednak du- 
żą rolę gra światła. 

I tak np., jeśli na stronie 
drobnych ogłoszeń, po której 
wźrok się ślizga, jak po szarej 
masie, umieści się ogłoszenie 
czarne, a więc na czarnym fo- 
nie białe czcionki, to w tym 
wypadku, choć wielkość dane- 
go ogłoszenia nie jest wyższą 
od innych, jednak zatrzyma na 
sobie wzrok widza. 

Dla plakatów wystaw skle- 
powych i t. p. dominującą rolę 
odgrywają kontrasty barw, któ- 
re momentalnie rzucają się w 
oczy. 


jakie daje 


ch et Ważną rolę odgrywa też 

uÀ PE przy reklamach pismo, a wła- 

kd 3:2 118 5 100 ogłoszeń Ściwie stosunek między wygo- 

= 4 różnej wielkości i dał je do o- mę a szerokością  czcio- 
bejrzenia 50 osobom. ehh ? 

5 Czas oglądania” trwał 10 Badania prowadzone przez 
minut. R, W. Sculte ustaliły, iż naj- 
M Po upływie 10 minut, każda | gorzej na psychikę widza dzia- 
> z osób spisywała zapamiętane | ła cienkie po o stosunku 
= ogłoszenia. 1:100 do 1:10. 

s Po ostatecznem przeliczeniu Najlepiej zaś gdy stosunek 
8 okazało się, iż, każda z osób ten żawiera się w granicach 

p zapamiętała przeciętnie 1:6, 26 do 1:4, Czyli 1:5, 

s a Również zastanawiał się on 
k calą stong 6i wę razy, | nad wielkością odstępów mię- 

pół strony — prawie.8 razy, | d3% litorami, i doszedł do wnio- 
ćwierć strony — 1 raz, , a 

S me ł iath r sku, że odstęp powinien wyno- 
£ mniejsze og'oszenia [7 Faza, | „ię połowę szerokości danego 
ęś Z tego wynikało, iż wartość | pisma. f t 

! 1/, strony, jest © wiele mniej- Następnie przeszedł do miej- 
sze niż czwarta część całej. sca ogłoszenia. i 
g 2:6 Kto naprzykład płaci za I tu skonstatował ciekawy 
m |0:4]1:8|5,5]1:2] * | 5 |=|5]-|4]|20|— | w strony, ten nie otrzymuje | objaw, a mianowicie, że ogło- 
š ósmej części wpływu psy- | szenie ćwierćstronicowe umie- 
ESAE MEE EETA OO NEEN S amm t = |_| chicznego, lecz zaledwie dwu- +- szezone w górnym prawym ro- 
SZ o TZT =" WNETPOJAOT" KŻ, m Śpółdz * | Miejski Kin. wwa "TW 
Teatr Miejski | Teatr Popularny Luna papo Bpan. tows Cyrk Cinigelfi Sztuki 
kę: goda a 
5 f o e wiecz, 
z P> godz. 8'16 „Kupiec „Męczennica „Helena | godz. 8:30 Fajka X NaS: 
»*"OPOLY Wicek i Wacek. miłości“. | i upadek Troi“, | Program Nr. 1. 


Genjusza*. 


Wenecki‘ 


wa, rzeźby, grafi- 
MIE d 


sę”, UE, Ga" We: ASANT 


= 


W 


Str. 5 j 


Niefortunna wyprawa sfę- 
sknionych niewiast do mal- 
- domków w Ameryce, 


Afera poborowa magnackiej 
spółki Fuchs, senior, jimiór i pik. 
Zapłatyński odsunęła w ©ień za- 
pomnienia wiadomości o mnożą” 
cych się w Polsce organizacjach 
fałszowania paszportów. 

Zapomocą podrobionych do- 
kumentów wyjeżdza z kraju Spo- 
ro mężczyzm w wieku pokoro- 
wym: Za 50 dolarów podobna 
można otrzymać paszport z wszel 
kiemi pieczęciami i wizami, 

Szczególnie wśród ludności 
żydowskiej znane są dobrze adte 
sy „przedsiębiorstw“ paszporto- 
wo-emigracyjnych. 

Niedawno zebrała się pokaż- 
na liczba obywatelek polskich, 
pragnących za wszelką cenę po- 
łączyć się z swymi małżonkami 
mieszkającymi w Ameryce. Pa- 
nie te, nie mogąc uzyskać legalną 
drogą paszportów zagranicznych 
i pozwolenia wyjazdu na wolną 
ziemię Stanów Zjednoczonych, 
uciekły się po pomoce do znanego 
na „rynku emigracyjnyni* Rubi 
skiego, miieszkającego w hotelu 
Rosja, Nowolipki 8, Wkrótce 
cały transport kobiet wyjechał 
z Polski. 

Szlaki „emigracyjne* ciągną 
przez (Górny Śląsk niemiecki, 
bądź też przez Szwajcarję i Fran- 
cję. Transport „kobiecy“ wy- 
słamo przez granice niemiecką. 
Nie poszczęściło się jednak tym 
razem Rubińskiemu, W. Bytomiu 
policja niemiecka zatrzymała ma- 
chera emigracyjnego wraz z €a- 
iym wiezionym przez niego „to- 
warem“. r 

Rubińskiego oddano pod sąd 
pod zarzutem uprawiania handlu 
żywym towarem. 


CZASOPISMO POŚWIĘCONE KULTURZE 
* 1 BATZEYCH ŻYCIA 


Żódać wszędzie. 


gu, ma podwójną wartość psy- 
chiczną, od ogłoszenie umiesz- 
czonego w lewym rogu na 
dole. 

Ważną rolę odgrywa również 
sty! ogłoszenia. 

I tu zachodzi kołosalna róż- 
nica między Starym a Nowym 
Światem, 

Gdy w Europejskiej gazście 
ogłoszenie stara się przekonać 
czytelnika, że np. „Kowalcez 
buty są trwałe', amerykańskie 
rozkazuje: „Kup buty Kowal- 
czyka”. 

Reklama w ostatnich cza- 
sach dzięki kolosalnej .konku- 
rencji stała się dźwignią han- 
dlu i przemysłu, a zrozumienie 
psychicznego wpływu tejże na 
czytelnika jest rzeczą bardzo, 
a bardzo ważną. J. W. 


Filharmonja Ac 
Występ Lidji Wszystko za 
Lipkowskiej. pieniądze. 


Str. 6 „NOWINY“ Nr. T, 


99 Jutro, w środę, dnia 1-go października, r./b. PACH pod kierunkiem wszech- 
Ba |. WYSTĄPI RAŻ JEDEN  - witym zespole <" ORSU RERY Mpiet- PIOTRA ZAJLIGNĄ 
a dy 18 | żę 
. muzyk 
nE E S Szoneniana: Szopena Tańce połowieckie Borodina dzecherczadą 
zad pcie noe Walnargji Z opery „Faust” 


Początek o godz. 8.30 wiecz. Korsakowa muzyka Gounod'a. Twardowski Fidgmeni 
: > . w W muz. Ró- s 

Bilety do nabycia w kasie „Scala*. opery arsza skiej życkiego W krainie Toreadgrów yada ng Wizja TANECZNA Liszi Divertism 

z udziałem :całego zespołu. Kostjumy.z pracowni „Teatru Wielkiego“ w Warszawie. — Efekty świetlne, == Własne dekoracje. — Orkiestra pod dyr, M. Rudnickiego, Dyr. Op. Werszowskiój | 


Rino Spółdzielni Dziś i dni następnych. 
pricodników Państoowych. MĘCZENNICA MIŁOŚCI May Down East) 


Dramat w 1f-tu wielkich aktach. Scenarjusz Anthony Paul Kell edł 
Układ f rdeliżacia Dawida W. GMAFIŁA" 4 ETETE E IRE, PERE A 


Sie ewicza t Początek przedstawień w dni powszednie o godzinie 5.30, w soboty, niedziele i święta o godz. 4- 
nkiewicza 40 o 9-ej wiecz. Muzyka .pod kierunkiem p. Z. Sandomierskiego UWAGA: Dla Członków Hopoate daly „Role zókcne 


Pracownia obuwia | W Sali Handlowców, Piotrkowska m 


|-szy URZĄD SKARBOWY Łódź, nia 20-go września 18% r. Aane aae e a O 
Podatków i Opłat Skarbowych 


i 


a RRI eat „u WIBGZÓT Reeytacyjny 


Pol buwi 
Ogłoszeni ERES ai alt prl 
am e 1 dziecinn a 
2 Ie. |yszeki SKOK: tabra Wandy Modzelewskiej, Bllety m skie 
—— _ nicznych.  —— | gzmauusawm 
I-szy Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi, podaje niniej-| Ceny przystępne. 


szym do powszechnej wiadomoś | | 
dnia 3-go iw gani b. r., o godz. 10-ej rano, Uwapal_".tępstwo "na Miejski Kinematograf Oświatowy, 
TY. „rk Nr. 44, 


weksel lub raty, 389 
w biurze I. Urzędu skarbowego podatków i opłat skarbowych dla m. Łodzi, odbędą 


się licytacje publiczne na pokrycie zaległych podatków skarbowych na zasekwe- 
strowane towary zajęte u niżej wyszczególnionych płatników: śą K o. R A 


1. Rozenblum M. i S-ka, Nowomiejska 19, majątkowy podatek, II zaliczka, | Chrześcijański Od dnia 29-go września do 5-go października r. b. 


10—12 metr. szt. 20. 
Rozental i Baja, Nowomiejska 4, podatek majątkowy, Ł rata, 26 palt pE e a bed "PM 


męskich. 
Wajntraub i Kujawski, Nowomiejska 20, podatek. majątkowy, I. rata, Łódź, Piotrkowska 175, 3 
40 palt męskich. Poleca po cenach fa- 
Rajter Józef, Podrzeczna 7, podatek majątkowy, I. rata, 18 palt damskich | bfycznych skóry szew- 
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